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Uczmy dzieci czytać po polsku!

Odezwa!
W czasie walki kulturnej nietyl- 

ko wydalano u nas zakony, ale nawet 
zamykano nasze ochronki i rozpu
szczano Siostry Miłosierdzia. Przez 
wiele lat ochronka tutejsza stała 
pustkami. Dziś zmieniły się czasy 
na lepsze o tyle, iż za usilnem sta
raniem czcigodnego księdza proboszcza 
Kiełczyńskiego z Czerlejna, dozwo
lono osiedlić się w tutejszej ochronce 
trzem Siostrom Miłosierdzia.

Kuratoryum ochronki nie mając 
dostatecznego funduszu, aby Siostrom 
odpowiednie zapewnić utrzymanie, 
ucieka się do dobroczynności wszyst
kich tak miejscowych jako i zamiej
scowych katolików z proźbą o 
poparcie tak pożytecznej insty- 
tucyi.

Wszelkie datki bądź to w ży
wności, opale lub gotówce uprasza się 
przesłać pod adresem:

Siostry Miłosierdzia
w Bydgoszczy, 

ulica Aleksandryjska nr. 23.
(Wszystkie pisma polskie uprasza 

się o łaskawe umieszczenie powyższej 
odezwy).

Co słychać w świecie?

Niemcy. Wedle urzędowego spisu 
zapisali prywatni ludzie w ostatnich 
pięciu latach na cele kościelne kato
lików 13 milionów marek, a na cele 
kościelne protestantów 9 milionów 
marek. Ponieważ liczba katolików 
w Prusach wynosi tylko jedne trzecią, 
a liczba protestantów nieomal dwie 
trzzcie całej ludności, przeto z tego 
widać, że katolicy są daleko dobro- 
czynniejsi. A trzeba wiedzieć, że się 
to odnosi tylko do legatów nad 
3000 m., bo tylko te wymagają rządo
wego potwierdzenia. W ostatnim roku 
ofiarowali katolicy 3,603,000 marek, 
protestanci 3,067,000 m.

Na landwerzystów wygaduje 
pewna wojskowa gazeta, pisząc, że 
„tłusty landwerzysta szuka we wojnie 
chętnie miejsca, gdzie jest przed ku 
lami zakryty, a to dla tego, że ma

żonę i dzieci." Z powodu tej nagany 
ogromnie się wszyscy landwerzyści 
oburzyli, bo nawet królowie pruscy 
mawiali zawsze, że landwera niemiecka 
ma bardzo dobrego ducha. To wszy
stko zaś się teraz z tego powodu 
pisze, ażeby pokazać, że potrzeba 100 
milionów na wojsko, gdyż wojsko 
liche, a na landwerę nie można się 
zgoła spuścić.

— Gazety liberalne głoszą, że 
kanclerz Kapriwi miał się zwrócić 
do Ojca św. i prosić go, a b y  posłów 
centrowych nakłonił, iżby na nowe 
podatki wojskowe przystali. Obiecał 
podobno, że gdy posłowie centrowi 
miliony na wojsko rządowi dadzą, to 
rząd skasuje prawo przeciw Jezuitom 
i Jezuici będą mogli znów do nas 
powrócić. Gazety katolickie piszą, że 
to nieprawda, albowiem Ojciec św. w 
sprawy czysto świeckie się nie mie
sza, a centrum nie myśli z rządem 
się targować i handlować w ten sposób.

— Z okazyi 50 letniej uroczystości 
jubileuszowej kongregacyi Sióstr Miło
sierdzia w Berlinie, która się odbyła 
na dniu 27 września, przesłała ce- 
sarzowa Augusta na ręce księcia Bi
skupa Koppa list z życzeniami tymże 
Siostrom Miłosierdzia. Cesarzowa w 
liście swym wyraża swe uznanie Za

lepiej się rozwijał i pracował w tym 
samym zbawiennym kierunku, co dotąd.

Austrya. Biskupem Ołomuniec- 
kim wybrała kapituła tamtejsza we 
wtorek kanclerza swego ks. dr. Teo
dora Kohna, urodzonego w Brzeźnicy 
na Morawach 1845. wyświęconego na 
kapłana 1871 r. a od r. 1887 ka
nonika w kapitule Ołomunieckiej. 
Dziad jego był żydem, ale wybrany 
urodził się i wychował w wierze 
katolickiej, której gorliwym i nama
szczonym był i jest kapłanem. Bi
skupstwo ołomunieckie miewało od 
wieków zawsze biskupów z wysokich 
rodzin szlacheckich ; od lat 300 jest 
to pierwszy nieszlachcic. Jest to

najbogatsze i najdonośniejsźe biskup
stwo w Austryi.

Rzym. Ojciec św. obchodzi obe
cnie swój 50-letni jubileusz Biskupi. 
Ojcu św. składało życzenia 500 Ser- 
canek z rzymskich zakładów, 9 K ar
dynałów, bardzo wielu Biskupów i 
członków komisyi jubileuszowej. J e 
dna z Sióstr francuzkich odczytała 
adres z życzeniami. Ojciec św. od
powiedział na adres w serdecznej 
przemowie w języku francuzkim. Po
darowano Ojcu św. 50,000 lirów jako 
świętopietrze, oraz jednę monstrancyą 
i bardzo wiele innych podarków.

Anglia. W miejsce zmarłego ks. 
kardynała Manninga został arcybisku
pem Westminsterskim ks. Herbert 
Vaughan. Przed pewnym czasem 
otrzymał tenże książę Kościoła paliusz. 
Paliusz jest to szeroka taśma z białej 
wełny, naszywana jedwabnymi krzy
żykami; noszona na szyi, ma dwa 
końce spadające jeden na piersi, drugi 
na plecy. Paliusze wyrabiają za 
konnice w Rzymie z wełny dwóch 
białych baranków, poświęcanych 2 l 
stycznia w kościele św. Agnieszki. 
Papież nadaje prawo noszenia paliusza 
arcybiskupom, w wyjątkowych razach 
zaś biskupom. Od 3 wieków nie

dwaj ostatni arcybiskupi otrzymali 
paliusze w Rzymie. Ceremonii wrę
czenia paliusza nowemu a rc y b is k u 
powi dopełnił legat papieski w towa
rzystwie trzydziestu biskupów kato 
lickich z Anglii, Szkocyi i Irlandyi, 
oraz licznych księży świeckich i za
konnych. Cała katolicka szlachta 
angielska miała przy tem także swoich 
przedstawicieli w osobach trzech 
lordów (hrabiów.) Przybyli też na 
tę uroczystość posłowie Hiszpanii, 
Stanów Zjednoczonych, Portugalii, 
Brazylii, Szwajcaryi, Francyi i Austryi.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. W poniedziałek rano 

zastrzelił się tu w swoim pomieszkaniu 
czeladnik malarski J. H. Poszedł on

konowi i podnosi jego zasługi około 
pielęgnowania chorych tak w czasie 
pokoju jak i w czasie wojny, a nadto 
życzy, ażeby Zakon i nadal jak naj

widziano w Anglii takiej cermonii, bo
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poprzednio do składu żelaza pana L. 
przy ulicy Prostej, gdzie wziął rewol
wer i 50 naboi, a ponieważ nie miał 
pieniędzy z sobą, wziął ucznia kupiec
kiego do swego mieszkania, gdzie niby 
miał za rewolwer zapłacić. Ledwo we
szli do mieszkania, malarz palnął so
bie w łeb, a uczeń zabrał rewolwer 
z powrotem.

Dyrektor tutejszego urzędu po
cztowego, pan Huber, przeniesiony zo
stanie od 1 stycznia 1 893 do Ottensen 
przy Altonie.

— W niedzielę aresztowano tu bu
downiczego młynów J. R, z Mühlen, 
gdyż miał skraść parobkowi A. B. z 
Bartęga 25 marek z kieszeni.

— Oszustka, o której pisaliśmy w 
gazecie, została pochwyconą w Gietrz
wałdzie, a raczej w Biesalu, dokąd za 
umykającą udano się w pogoń. Do are
sztujących ją wygadała się, że miała 
pokusy odebrania sobie życia. W ko
ściele podrzuciła nóż, któren przy so
bie miała. Są i inne szczegóły do 
zanotowania, ale opuszcza się takowe. 
Oszustka ta istotnia mówiła po polsku 
i po niemiecku. Co to był za ptaszek 
i zkąd była — może się późnićj wy
każe, bo ją odstawiono do więzienia w 
Olsztynie. Ludzie mówią, że to była 
jakaś socyalistka wysłana na zwiady. 
Bo też z innej strony nadeszły tu ja
kieś ostrzeżenia. Gdyby to miało być 
prawdą, byłby to zły znak czasu. — 
J uż to druga taka oszustka w latosim 
roku w Gietrzwałdzie. Pierwsza zja
wiła się tu w lecie ; zakwaterowała się, 
jadła, piła i częstowała. A gdy przy
szło do zapłaty, udawała, że jej „sak
wojaż“ z pieniędzmi skradziono. Nie

 
Śmierć nawróconego łotra.

Wielki zbrodniarz Mikołaj Tuldo, 
został skazany na śmierć przez ścię
cie i wystawiony na widok publiczny. 
Posiwiały w życiu zbrodniczem, z 
sercem zakamieniałem przez szereg 
strasznych zbrodni, z włosem najeżo
nym i wściekłością tajoną, oczekiwał 
w martwem odrętwieniu śmierci. Z 
szyderstwem odprawiał ksiądza je- 
dnego po drugim, którzy przychodzili 
w sprawie zbawienia duszy jego, w 
każdym widział tylko zwiastuna 
śmierci. Z pilnującymi go pachołkami 
odbywał dzikie hulanki i żarty, by 
zagłuszyć w sobie głos rozpaczy i 
trwogi.

Kapłani przychodzili na nowo, 
lecz coraz opryskliwiej odprawiał ich 
od siebie.

Nadszedł ostatni dzień przed wy
konaniem wyroku. Tuldo był w 
stanie najzupełniejszego odrętwienia i 
postanowił umrzeć śmiercią grzeszni
ków zatwardziałych.

Cała Syena opowiadała sobie o 
strasznej zapamiętałości tego zbro-

chciano jej wierzyć, owszem, wzięto ją 
w podejrzenie. Załatwiła tedy sprawę 
sama i wyjechała. Później się poka
zało, że ona skradła tu książkę drogą 
i zegarek damski z łańcuszkiem.

Z powiatu. Gospodarz Józef 
Rogawski wybrany i potwierdzony zo
stał jako ławnik w Tomaszkowie.

* Frombork. Dnia 10 b. m. zło
żył Najprzew. ks. Biskupowi wizytę hr. 
Sierakowski z Waplewa.

* Lipowiec (na Mazurach). Dnia 
9 b. m. poświęcono tu staraniem ks. 
beneficyata Tolsdorf z Olsztyna, który 
sam na budowę dał 15 tysięcy talarów, 
nowo wystawiony kościół. Poświęcenia 
dokonał z polecenia Najprzew. ks. Bi
skupa ks. Tolsdorf w asystencji 12 
duchownych dekanatu mazurskiego i 
przy wielkim udziale ludu pobożnego. 
Ks. prob. Teschner z Klebarka wygło
sił bardzo wzruszająco kazanie polskie, 
poczem odprawił sumę ks. prob. Neu- 
mann z Ramsowa, w asystencyi księży 
z Wielbarka, Lesin i Klonu. Kazanie 
niemieckie wygłosił ks. prob. Jabłoński 
z Purdy, Po nabożeństwie była uczta 
w oberży pana Vogel, w której wzięły 
udział 22 osoby. Ksiądz dziekan Läm
mer z Pasymia wzniósł w czasie uczty 
zdrowie ks. beneficyata Tolsdorf, jako 
„patryarchy Mazurów.“ Ks. proboszcz 
Jabłoński wzniósł zdrowie Najprzew. 
ks. Biskupa, a ks. prob. Teschner zdro
wie Ojca św. i Cesarza. W końcu wy
powiedział podziękowanie w imieniu 
parafii Lesińskiej, do której nowy ko
ściół w Lipówcu należy, rządzca tejże 
parafii, ks. Kanigowski. za dokonanie 
tak pięknego dzieła. W nowym ko 
ściele odprawiać się będzie nabożeństwo

dniarza. Sw. Katarzyna dowiedziała 
się o tem, przelękła się niebezpie
czeństwa, jakie zagrażało temu nie 
szczęśliwemu, i wybuchając rzewnym 
płaczem, rzuciła się na ziemię przed 
obrazem Zbawiciela, prosząc Go o 
zmiłowanie i ocalenie tej duszy od 
wiecznego zatracenia; prosiła by Zba
wiciel darował jej tę duszę i aby 
zesłał na nią wszelkie cierpienie, ja 
kiego sprawiedliwość Jego i świętość 
będzie za to wymagała.

Nie ma na ziemi nic większego 
nad modlitwę sprawiedliwego, gdyż 
według słów Pisma świętego, może 
ona bardzo wiele u Pana Boga.

Trwoga o zbawienie duszy tego 
nieszczęśliwego, dodała jej sił, mo
dlitwa odwagi — zebrała się, pospie
szyła do sędziwego kierownika su
mienia Rajmunda z Kapuy, nakło
niła go, iż z nią poszedł i przebija
jąc się przez tłumy zdziwionego ludu, 
spieszyła do skazańca.

Z uszanowaniem rozstąpiły się 
straże przed Bogu poświęconą dziewicą 
(była Dominikanką) i oto stanęła 
przed zbrodniarzem. Uprzejmie przy
witała się z nim, patrząc życzliwie i

w drugą niedzielę każdego miesiąca.
* Królewiec. Proboszcz wojskowy 

ks. Kuboth obejmuje probostwo w Mie- 
chowicach. Aż do ustanowienia nowe
go proboszcza wojskowego powierzono 
oostało duszpasterstwo nad żołnierzami 
ks. dziekanowi Szadowskiemu.

* Biskupice. Dwóch robotników 
Kollmann i Olszewski pokłóciło się w 
szykowni. Z kłótni przyszło do bójki, 
przyczem Kollmann kawałem żelaza 
tak silnie przeciwnika w głowę uderzył, 
że mu czaszkę rozwalił, w skutek cze
go nieszczęśliwy umarł. Przez to dwie 
familie stały się nieszczęśliwemi.

Wielkolud. 5 łokci (lasek) i 4 
cale wzrostu, a 347 funtów wagi ma 
niejaki Wincenty Kubiński, liczący lat 
22, rodem ze wsi szlacheckiej Kamy
czki. Kubiński, dotychczas parobek rol- 
ny, pokazuje się obecnie w Warszawie 
a niedługo wyjeżdża ze swoim impresa- 
riem do Wiednia. Podobnego olbrzyma 
dawno nie widziano w Warszawie.

* Grudziądz. W sobotę został 
39 letni szewc Gustaw Kindeleit, 
protestant z Tylży pochodzący, przez 
Reindla z Magdeburga ścięty. Zabił 
on 5 listopada zeszłego roku 71 let
nią wdowę i kilkoletnią j ej wnuczkę 
w Swiecin. Morderca, człowiek od
dający się pijaństwu, zostawił swą 
rodzinę przed kilku laty w Tylży w 
nędznych stosunkach i następnie 
włóczył się od miasta do miasta i od 
wsi do wsi. Przy końcu zeszłego 
roku bawił w Swieciu, gdzie zawią
zał z 71 letnią wdową Leitgieb stó- 
sunek miłosny, przyrzekając wdowie-, 
że się z nią ożeni. Później jednak 
namyślił się inaczej i postanowił

dobrotliwie w straszne jego oczy, w 
których przebijała wściekłość i roz
pacz pomięszana ze zdziwieniem. 
Spojrzenie niebiańskie spotkało się z 
piekielnem. Tuldo patrzył osłupiałym 
wzrokiem na pobożną dziewicę, wy
jąkał parę słów i instynktownie zdjął 
czapkę. Tkliwa piękność dziewicy, 
nad którą, jako słońce wiosenne nad 
kwitnącą niwą, unosił się czar pobo
żności, zrobiła głębokie wrażenie na 
tym zatwardziałym grzeszniku.

Katarzyna zaczęła poprostu:
— Przychodzę, by cię pocieszyć,

biedny mój bracie.
Budząc się z głębokiego odrę

twienia, mile uderzony temi łago 
dnemi słowy odparł Tuldo:

— Jakto, nazywasz mnie bratem? 
mnie skazańca ! bratem ?

Katarzyna :
— Tak jest, jesteś bratem moim, 

biednym i kochanym bratem; płaka
łam za tobą, jak  siostra, gdym się 
dowiedziała o twojem nieszczęściu — 
i przyszłam tu, by ci udzielić pomocy.

Tuldo:
Ty mnie, skazanemu?

Katarzyna:



ożenić się z inną kobietą. Leitgieb  
była mu w drodze i dla tego posta
nowił pozbyć się jej. Dnia 5 listo
pada r. z. wieczorem około godz. 7 
wyprowadził wdowę na pole do stogu 
zboża i tam pochwycił ją  za gardło 
i tak długo dusił, dopóki nieszczęśli 
wa ducha nie wyzionęła. Potwór ten 
nie kontentewał się na jednem mor
derstwie, udał on się następnie do 
pomieszkania zamordowanej i udusił 
w ten sam sposób 11 letnią wnuczkę 
wdowy.

* Pakość. Przed kilku dniami 
wybuchł wielki pożar we wsi Biela
wach, położonej niedaleko miasta na- 
szego. W czasie ognia poparzyła się 
rodzina Stachowiak bardzo ciężko i 
niebezpiecznie. Tak męża, żonę, jako 
i 3 małych dzieci przywieziono do 
tutejszego lazaretu. Dzieci i to córka 
w 13 roku i synowie jeden w 8 drugi 
w 5 roku już umarły skutkiem cięż
kich ran. Rodzice żyją jeszcze ale 
są bardzo chorzy i nie wiadomo, czy 
wyzdrowieją. Jakim sposobem pożar 
powstał, dotąd nie wiadomo.

Wiedeń. We czwartek rano w 
Wiedniu odbywała się próba nowego 
wozu, którym można jeździć bez koni 
i bez pary, a na oko nawet niepo
dobna dostrzedz, jaka go siła porusza. 
Wóz ma trzy koła, dwa z tyłu a 
jedno od przodu; koło to służy za 
kierownik dla wozu. Na wozie mogą 
się pomieścić dwie osoby a porusza go 
niewielka maszynka napełniona naftą, 
siły dwóch koni. Po równej i dobrej 
drodze wóz jedzie z szybkością 26 
kilometrów; łatwo posuwa się pod 
górę, tak, jak po równej płaszczyźnie.

Materyału poruszającego maszynkę nie 
stanowi sama nafta, ale pomieszana 
z bencyną. Na kilometr drogi mate- 
yrału tego zużywa się za 2 centy, wy
pełniony rezerwoar starczy na prze
strzeń 100 kilometrów.

Mordowania wychodźców. Sąd 
okręgowy w Grodnie na swej osta
tniej kadencyi w Białymstoku, osądził 
między innemi rozgłośną sprawę K u
likowskich, oskarżonych o mordowanie 
emigrantów. Gorączka, która w la
tach ubiegłych opanowała całe niemal 
Królestwo, udzieliła się jak  wiadomo, 
i wielu okolicom kraju zachodniego. 
Zwłaszcza wielu włościan emigrowało 
z zachodnich powiatów gub. grodzień
skiej: białostockiego, bielskiego i so- 
kalskiego. Wychodźcy ci przecho
dzili zwykle granicę potajemnie, bez 
paszportów, przyczem ludność pogra
niczna ułatwiała im przedostanie się 
przez nią, naturalnie za pieniądze. 
W liczbie takich przewodników emi
grantów potajemnych znajdowali się 
między innymi: Wiktor i Piotr bracia 
Kulikowscy, tudzież żona ostatniego, 
mieszkańcy wsi Mońki, leżącej w 
obrębie pow. białostockiego, na po
graniczu gub. łomżyńskiej. Proceder 
ten przynosił im znaczne zy sk i; nie 
zadowolniły one jednak występnych 
ludzi. W okolicach Moniek poczęły 
wkrótce krążyć głuche wieści, jakoby 
Kulikowscy zajmowali się zabijaniem 
emigrantów, których podjęli się rze
komo przeprowadzić; przestępstwa te 
Kulikowscy mieli popełniać w wido
kach zysku. Śledztwo wykryło, że 
cała rodzina Kulikowskich zajmuje 
się istotnie mordowaniem emigrantów

acz czyni to nie w tak znacznych 
rozmiarach, jak o tem po wsiach 
opowiadano. Wykryto między innemi, 
iż Kulikowscy zabili i ograbili Pan
kiewicza i Jakowicza, włościan pow. 
sokolskiego, którzy zamierzali emi
grować do Ameryki. Złoczyńcy sami 
się im narzucili, proponując przepro
wadzenie wychodźców przez granicę; 
gdy ci ostatni im zaufali, Kulikowscy 
zaprowadzili ich do lasu i tam w 
okrutny sposob zamordowali, tudzież 
ograbili na parę set rubli. Świad
kowie w liczbie 52 potwierdzili w 
zupełności dane, dostarczone przez 
śledztwo pierwiastkowe. Wyrokiem 
grodzieńskiego sądu okręgowego oska
rżeni zostali skazani na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zesłanie do 
ciężkich robót: Wiktor Kulikowski 
na lat 20, inni na lat 10 do 15.

Napad na dwór. Z soboty na nie
dzielę, to jest z 5-go na 6-ty bm. po 
godzinie 12 w nocy, u. p. bełdowsk- 
iego, dymisyowanego pułkownika, właści
ciela folwarku Wągry, w powiecie brze
zińskim, nie wykryci dotąd złoczyńcy 
przez wybite okno weszli do mieszknia 
i z nad łóżka właściciela jeden z nich 
pochawcił dubeltówkę i przyłożywszy 
do piersi pana B. zagroził mu śmier
cią w razie oporu inni zaś w poko
jach całego dworu plądrując, wydawali 
spokojnie wspólnikom swoim, stojącym 
na dworze, wszystkie kosztowniejsze 
rzeczy, jak: ubranie, bieliznę, okazy 
starożytności, srebra stołowe, zegarek 
złoty, oraz gotówkę i broń, poczem u- 
lotnili się bez śladu. We dworze no
cował tylko p. B. z córką, gdyż tegoż 
dnia żona z drugą córką i synem wy
jechali do Warszawy, dokąd skradzio
ne rzeczy miały być właśnie drugiego 
dnia wysłane. Pan B. oblicza swe stra
ty na rs 800; ilość opryszków niewia
doma; przypuszczają, że było ich conaj- 
mniej pięciu. Śledztwo w toku.

okalający serce skazańca. Żal i łaska 
wpłynęły do piersi jego, będącej tak 
długo siedliskiem śmierci. Odetchnął 
głęboko — potok łez trysnął mu z 
oczu.

— Boże! zawołał — Ty jesteś 
miłosierny, Ty możesz mi jeszcze 
przebaczyć!

Ziarno wiary i nadziei padło w 
serce jego i miał wkrótce wydać 
piękny kwiat miłości.

Z niewymownym bólem w zdzi
czałej swej twarzy spoglądał na krzyż, 
który Katarzyna trzymał przed nim 
na klęczkach, i jak łagodny promień 
słońca na chmurnem niebie, zajaśniał 
w jego oku promień nadziei odpu
szczenia grzechów i przemówił bła
galnym głosem:

Cbcę się spowiadać!
(Dokończenie nastąpi.)

— Skazanemu tylko przez spra
wiedliwość ludzką.

Tuldo:
— Przeklętemu także i potępio

nemu od Boga!
Katarzyna głęboko wzruszona temi 

strasznemi słowy, wzięła krucyfiks 
stojący na stoliku, upadła na kolana,
i przyciskając go do ust i płacząc, 
mówiła:

— Nie, nie — Ty nie potępisz 
tego, który woła do Ciebie, chociażby 
to było w ostatniej chwili życia! 
Cierpiałeś i umarłeś za świat, pełen 
grzechów i występków; pierwszym, 
którego zabrałeś ze sobą, był łotr — 
ponieważ cię prosił, byś o nim pa
miętał. O! pamiętaj i o tym nieszczę
śliwym, i on jest także dziecięciem 
Twojem! Jeżeli będziesz dochodził 
nieprawości naszych, któż się przed 
piekłem ostoi? Zmiłuj się nad bratem 
moim, o Jezu miłosierny!

Tuldo wzruszył się z początku, 
łza potoczyła się z błędnych jego 
oczu; lecz wkrótce ocknął się i za
wołał strasznym głosem:

— Precz z moich oczu! obłu
dnico, komedyantko, przysłana tu przez

nędznych popów, by mi odebrać sławę 
zakończenia życia jako bohater, jako 
mąż nieustraszony! Niech wszystko 
będzie przeklęte i potępione! . .

Na te okropne słowa, wyszłe nie
jako z kałuży piekielnej, zadrżeli 
wszyscy obecni, oprócz Katarzyny. 
Blada jak trup, spojrzała w niebo, 
kurczowo uchwyciła kajdany Tul- 
dona, a rzuciwszy się mordercy do 
nóg, zawołała:

— O Jezu, nie słuchaj go, - 
słuchaj mnie, sługę Twą biedną! ocal 
duszę jego. Mnie daj jego kajdany, 
mnie śmierć — tylko duszę jego ocal!

A ty bracie — zawołała, zwró
cona do skazańca — podnieś głos 
swój ze mną i wołaj: „Pamiętaj o 
m nie, o Jezu, -  pamiętaj o m nie!“ 
a znajdziesz nie sędziego, lecz kocha
jącego cię Zbawiciela i Odkupiciela! 
Chciej się ocalić, a ocali cię -  chciej 
zbawienia, a dostąpisz go.

Straż i lud obecny przeżegnali się 
i zaczęli się modlić, widząc świętą 
pannę leżącą u nóg mordercy i bła- 

 gałącą tak rzewnie o ocalenie jego 
 duszy,
  Wtedy pęknął pancerz piekielny 



R O Z M A I T O Ś C I .
Zadowolony. Gospodarzowi Ma-  

tyniakowi w naszej wsi dał Pan Bóg 
tylko jednego syna, i jak to zwykle 
w takim razie bywa, ojciec, i matka  
pieścili bardzo jedynaczka i czego 
zapragnął tylko, to mu dawali, choć
by to szyba z okna była. To też 
rósł chłopiec zły i niedobry — nie
cnota jakich było mało — ale rodzice 
mieli go za najlepsze i najskromniejsze 
dziecko.

Pewnego dnia było wesele we wsi, 
na które też i nasi Matyniacy byli 
zaproszeni; a że nigdzie sami nie 
poszli, zabrali więc i swoje „dobre 
dziecko.“

Po obiedzie podawano gościom 
gruszki, orzechy, ciasta itd., a było 
wszystkiego pod dostatkiem. Goście 
zajadali też te przysmacski, a młody 
pan rozdzielał je pomiędzy dzieci ile 
tylko sobie życzyli.

Gdy już goście od stołu wstawali 
i do zabawy się zabierali, przychodzi 
naraz Michałek Matyniaków do mło
dego pana i płacze, co widząc rodzi
ce doskoczyli do niego, aby się prze
konać, co mu się stało, Pan młody 
pyta się chłopaka, co mu jest, ale 
chłopak tylko płacze; nareszcie płacze 
i matka jego, a ojcu stanęły już łzy 
w oczach.

Pan młody pyta się znowu chło
pca: „możeś ty g łodny?“ ale on 
płacze i odpowiada nareszcie: „ja się 
przejadłem i pewnie mi wnet brzuch 

| pęknie!“
„Toć ja to wiedziałam“, szlocha 

matka, „ o  moje dziecko ze wszyst 
kiego zadowolone!“

„To pójdź, nakładę ci pełną kie
szeń tych ciastek,“ rzekł młody pan; 
ale chłopak krzyczy jakby oparzony 
i powiada: „Kiedy wszystkie kie
szenie są już zapełnione.“

„Toć ja to wiedziałam,“ szlocha 
matka, „przecież moje dziecko czem 
bądź się zadowoli, musi mu czegoś 
innego brakować.“

„To idź do domu, wypróżnij kie
szenie, przyjdź napowrót a dostaniesz 
w ięcej!“ powiada młody pan.

Kiedy ja już pięć razy w domu 
byłem“, odpowiada chłopak z coraz 
większym bekiem.

„Nie, nie, tu musiało coś innego 
zajść, przecież nasz Michałek czem 
bądź się zadowoli“, szlocha matka i 
roni gorące łzy.

„To idź jeszcze raz do domu, wy
próżnij kieszenie i wróć, a dostaniesz 
więcej“, powiada młody pan, ale 
chłopak z rozpaczliwym płaczem 
wrzeszczy :

„A jak powrócę, to inni wszystko 
już może zjedli!“

„Schowamy ci wszystko, nic już z 
tego jeść nie będziem“, rzekł znie
cierpliwiony pan młody.

Chłopak przestał naraz płakać i 
ucieszony pobiegł do domu.

„Co to za dobre dziecko,“ rzekła 
matka, „wszystkiem się zadowoli!“ 
— „Takiego dobrego dziecka, jak 
nasz Michałek nie masz.“ dodał ojciec.

Z e b r a n i a .
Olsztyn. Zwyczajne zebranie tu

tejszego polsko katolickiego Towa
rzystwa „Zgoda" odbędzie się w przy
szłą niedzielę, dnia 20 października 
po południu o 4-tej w zwykłym lo
kalu. Zarząd.

Gietrzwałd. Drugie zwyczajne 
zabranie polsko katolickiego Towarzy
stwa ludowego na Gietrzwałd i okolicę 
odbędzie się dnia 20 listopada r. b . 
to jest w przyszłą niedzielę zaraz po 
nieszporach, w domu p. Sikorskiego 
w Gietrzwałdzie. Wszystkich Członków 
o punktualne zebranie się, jako i ucz
ciwych Rodaków mających chęć przy
stąpienia do Towarzystwa, najusilniej 
na zebranie zaprasza Zarząd.

Butryny. Zebranie naszego To
warzystwa będzie w przyszłą niedzie
lę po poł. o 4 u p. Hinzmann.

Tasiemiec wywołuje
wiele chorób i tysiące osób cierp i na niego,

nie wiedząc wcale o tem, a po największej części bywają oni leczeni na 
blednicę, na brak krwi, na katar i cierpienia żołądkowe.

P e w n e m i  o z n a k a m i t a s i e m c a  s ą :  obserwowane odcho
dzenie członków, podobnych do makoronu lub pestek dyniowych.

Inne zaś jeszcze oznaki: bladość twarzy, mdły wzrok, sine na około 
ócz, zawsze obłożony język, słabe trawienie brak apetytu naprzemian z wielkim 
głodem, mdłość, nawet omdlenie przy czczym żołądku, wznoszenie się kłębka 
aż do gardła, silniejsze napływanie ślin do ust, kwas żołądkowy, palenie zgagi,  
częste odbijanie się. zawrót i częstszy ból głowy, nieregularny stolec, świe
rzbienie w kiszce odchodowej i nosie, kolki, wzdymanie i faliste poruszanie, 
słabość członków, ssące i żgające bóle w kiszkach, bicie serca, brak men- 
struacyi i żganie w bokach.

Każdego tasiemca usuwam w dwóch godzinach kompletnie bez nie
bezpieczeństwa.

Środek mój kosztuje 6 marek 50 fen.
Piśmienne zapytania proszę posłać pod moim adresem wprost do 

Poznania.
Prespekta darmo i opłacone.

W. Grünberg,
dawniejszy pomocnik w lazaretach podczas pokoju i wojny, 

Poznań, św. Marcin nr. 28.

Zostałem przepuszczony 
przy sądzie ziemiańskim i 
okręgowym w Olsztynie jako

a d w o k a t .
Bióro moje znajduje sie 

w domu kupca pana S. 
Salzmann.
Dr. jur. Ernst Salzmann,

adwokat.
Smyrna, 25 października 1879. 

Pomocnikowi lekarskiemu 
p. W. G r ü n b e r g  w Poznaniu. 
Przypadkowo czytałem pański anons 

w petersburskim „Gołos"  i proszę Pana 
niniejszym mi swej środek przeciw ta
siemcowi łaskawie jaknajprędzej na
desłać. Moj adres :

Ludwik Otto,
muzyk w cyrku Carree w Smyrnie (Azya)

Młyn Sojka
nowo wyrestaurowany poleca 
się Szanownej publiczności 
do wykonywania wszpelkiego 
melliwa.

Z szacunkiem
Raddatz.

M ł o c k a r n i a
z zębami, z fabryki Flöter 
z Gassen, 25 cali szeroka w 
otworze z czterema potrzęsa- 
czami i z przetakiem, jest 
tanio na sprzedaż.

Fr Szczepański,
Lamkowo.

BUDYNEKz drzewa, wewnątrz wymu
rowany, 47 stóp długi, 26 
szeroki, pod dachówką, w 
dosyć dobrym stanie, jest 
na 1go kwietnia do sprze
dania na rozebranie.

Fr. Szczepański,
w Lamkowie (Gr. Lemkendorf.)

Tanio! i rzetelnie!
Przesyłam netto franko 

za zaliczką pocztową 9 funtów 
najpiękniejszego masła 
stołowego I. . . 8  mrk.
Miód z kwiatów 
najlepszy . . 5,50 mrk.
4 funty masła,
4 funty miodu . 6,50 mrk.
Miód w tablicach,
jasna węza . . 6,80 mrk.

Drób stołowy, świeżo bity: 
tłuste gęsi, kury, kaczki po 
9 funtów ważące, netto za 
6,25 mrk. M. Gottfried, 

Monasterzyska (Galizien).
Görbersdorf n a Ślązku, 15. lutego 1878-

Wielce szanowny Panie Grünberg !
Przyjm Pan moje najgłębsze po

dziękowanie za uwolnienie mnie od ro
baka, który mnie tak wiele la t dręczył 
i zdrowie moje podkopywał. Pański 
środek leczniczy jest dobrodziejstwem 
ludzkości i aby nikt, kto na tasiemca 
cierpi, nie zaniedbał korzystać z Pań
skiej dobroci. Jestem jakby nowo naro
dzony i jeszcze raz najszczerszą po
dziękę. o moim poleceniu bądź Pan za
pewniony. Z wysokim szacunkiem

Piotr Rutkowski.
Redaktor odpowiedzialny i nakładzca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.). — Drukiem J. Liszewskiego w Olsztynie.

W poniedziałek wieczorem umarł w Kle
barku m sz kochany mąż i ojciec

Mikołaj Liszewski,
przeżywszy lat 81.

O westchnienie do Boga za duszę jego, prosi
w smutku pogrążona RODZINA


